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  Wstęp


  
    Trudno wyobrazić sobie inną książkę polskiego autora o większym wpływie na kulturę światową – Jądro ciemności doczekało się niezliczonych interpretacji, zapożyczeń i cytatów. 


    Scenariusz Czasu apokalipsy Francisa Forda Coppoli (1979), arcydzieła sztuki filmowej, jest jego bezpośrednią adaptacją. Jeden z najważniejszych poematów amerykańskich, czyli Próżni ludzie (The Hollow Men) T.S. Eliota zawiera bezpośredni cytat z Jądra ciemności. Książka zafascynowała także twórców fantastyki naukowej – jedna z powieści Roberta Silverberga jest jej luźną adaptacją, a niedawny film Ad Astra z Bradem Pittem w roli głównej także się nią wyraźnie inspiruje. Ba! Jedno z rozszerzeń gry World of Warcraft (Battle for Azeroth) ma cały rejon na mapie, w którym aż roi się od aluzji i cytatów do Jądra ciemności właśnie. 


    Stanowi ono niezaprzeczalny kanon literatury anglosaskiej. Nie powinno zatem dziwić, że zdaniem niektórych naukowców Jądro ciemności jest współcześnie wręcz najczęściej omawianym utworem na amerykańskich uczelniach. Regularnie trafia na listy rankingowe najważniejszych opowiadań i powieści, np. w 2009 roku Newsweek zaliczył je do stu najlepszych książek literatury światowej.


    Co ciekawe, Joseph Conrad, który urodził się jako Józef Teodor Konrad Korzeniowski w 1857 roku, aż do dwudziestego roku życia nie mówił biegle po angielsku. Być może, paradoksalnie, pomogło mu to w oryginalności, bo jego wrażliwość, kultura i postrzeganie świata były tak odmienne dla czytelników i czytelniczek, że od razu przykuwały uwagę. Wychowywał się w Berdyczowie w Ukrainie, a imiona dostał po dziadkach oraz po Konradzie z utworów Adama Mickiewicza (Dziadów i Konrada Wallenroda) – i tego imienia używał w codziennym życiu. Warto tu zaznaczyć, że chociaż Berdyczów był w Ukrainie, to większość mieszkańców była Żydami, a sam Conrad urodził się w rodzinie polskiej szlachty (herbu Nałęcz) i wyrastał na polskiej literaturze patriotycznej, w domu o silnych tradycjach niepodległościowych. Dziadek Teodor walczył w armii napoleońskiej i później w powstaniu listopadowym, a ojciec Apollo działał w ruchu oporu, co doprowadziło też do jego aresztowania w Warszawie, osadzenia w Cytadeli, a także późniejszej zsyłki, na której najpierw zmarła matka Conrada, Ewa, a później także Apollo. Osierocony jedenastoletni Conrad trafił pod kuratelę wuja. Pięć lat później, podążając za marzeniem o karierze marynarza, trafił do Marsylii i przez kolejne kilkanaście lat pracował na statkach.


    Warto pamiętać, że Conrad, który pisał wszak w szczycie potęgi Imperium Brytyjskiego i kolonializmu, wyraźnie zauważał jego dysfunkcje. Trudno powiedzieć, czy sytuacja Polski pod zaborami, czy też raczej ukraińskich chłopów pod polskim panowaniem miały na to wpływ, ale bez wątpienia Conrad głośno sprzeciwiał się wyzyskowi. We współczesnym odbiorze z pewnością jednak zaskakująco małą uwagę poświęcał kwestii rasizmu, co zresztą jest przedmiotem licznych dyskusji i badań literaturoznawczych, a także okazjonalnej krytyki. 


    Podczas lektury Jądra ciemności warto zwrócić na te kwestie uwagę: wszak jednym z ważniejszych zagadnień w twórczości Conrada jest brak ostrych różnic między ludźmi „cywilizowanymi” a „dzikusami”. 


    Przede wszystkim jednak trzeba delektować się prozą Polaka, który był w stanie w obcym języku snuć opowieść, która oczarowała także świat anglojęzyczny. 


    Opracowany przez nas podręcznik oparty na oryginalnym tekście powieści został skonstruowany według przejrzystego schematu.


    
      	Na marginesach tekstu podano objaśnienia trudniejszych wyrazów.


      	Każda część jest zakończona krótkim testem sprawdzającym stopień rozumienia tekstu.


      	Zawarty po każdej części dział O słowach jest poświęcony poszerzeniu słownictwa z danej dziedziny, wyrazom, które łatwo ze sobą pomylić oraz wyrażeniom idiomatycznym.


      	W dziale poświęconym gramatyce omówiono wybrane zagadnienia gramatyczne, ilustrowane fragmentami poszczególnych części powieści.


      	Dla dociekliwych został również opracowany komentarz do wybranych zagadnień związanych z kulturą i historią, a nawet filozofią.

    


    Różnorodne ćwiczenia pozwolą Czytelnikowi powtórzyć i sprawdzić omówione w podręczniku zagadnienia leksykalne i gramatyczne. Alfabetyczny wykaz wyrazów objaśnianych na marginesie tekstu znajduje się w słowniczku. Odpowiedzi do wszystkich zadań zamkniętych zostały podane w kluczu na końcu książki.

  


  Part I


  1


  Słownictwo


  
    The Nellie, a cruising yawl, swung to her anchor without a flutter of the sails, and was at rest. The flood had made, the wind was nearly calm, and being bound down the river, the only thing for it was to come to and wait for the turn of the tide.


    The sea-reach of the Thames stretched before us like the beginning of an interminable waterway. In the offing the sea and the sky were welded together without a joint, and in the luminous space the tanned sails of the barges drifting up with the tide seemed to stand still in red clusters of canvas sharply peaked, with gleams of varnished sprits. A haze rested on the low shores that ran out to sea in vanishing flatness. The air was dark above Gravesend, and farther back still seemed condensed into a mournful gloom, brooding motionless over the biggest, and the greatest, town on earth.


    The Director of Companies was our captain and our host. We four affectionately watched his back as he stood in the bows looking to seaward. On the whole river there was nothing that looked half so nautical. He resembled a pilot, which to a seaman is trustworthiness personified. It was difficult to realize his work was not out there in the luminous estuary, but behind him, within the brooding gloom.


    Between us there was, as I have already said somewhere, the bond of the sea. Besides holding our hearts together through long periods of separation, it had the effect of making us tolerant of each other’s yarns – and even convictions. The Lawyer – the best of old fellows – had, because of his many years and many virtues, the only cushion on deck, and was lying on the only rug. The Accountant had brought out already a box of dominoes, and was toying architecturally with the bones. Marlow sat cross-legged right aft, leaning against the mizzen-mast. He had sunken cheeks, a yellow complexion, a straight back, an ascetic aspect, and, with his arms dropped, the palms of hands outwards, resembled an idol. The Director, satisfied the anchor had good hold, made his way aft and sat down amongst us. We exchanged a few words lazily. Afterwards there was silence on board the yacht. For some reason or other we did not begin that game of dominoes. We felt meditative, and fit for nothing but placid staring. The day was ending in a serenity of still and exquisite brilliance. The water shone pacifically; the sky, without a speck, was a benign immensity of unstained light; the very mist on the Essex marshes was like a gauzy and radiant fabric, hung from the wooded rises inland, and draping the low shores in diaphanous folds. Only the gloom to the west, brooding over the upper reaches, became more sombre every minute, as if angered by the approach of the sun.


    And at last, in its curved and imperceptible fall, the sun sank low, and from glowing white changed to a dull red without rays and without heat, as if about to go out suddenly, stricken to death by the touch of that gloom brooding over a crowd of men.


    Forthwith a change came over the waters, and the serenity became less brilliant but more profound. The old river in its broad reach rested unruffled at the decline of day, after ages of good service done to the race that peopled its banks, spread out in the tranquil dignity of a waterway leading to the uttermost ends of the earth. We looked at the venerable stream not in the vivid flush of a short day that comes and departs for ever, but in the august light of abiding memories. And indeed nothing is easier for a man who has, as the phrase goes, “followed the sea” with reverence and affection, than to evoke the great spirit of the past upon the lower reaches of the Thames. The tidal current runs to and fro in its unceasing service, crowded with memories of men and ships it had borne to the rest of home or to the battles of the sea. It had known and served all the men of whom the nation is proud, from Sir Francis Drake to Sir John Franklin, knights all, titled and untitled - the great knights-errant of the sea. It had borne all the ships whose names are like jewels flashing in the night of time, from the Golden Hind returning with her round flanks full of treasure, to be visited by the Queen’s Highness and thus pass out of the gigantic tale, to the Erebus and Terror, bound on other conquests – and that never returned. It had known the ships and the men. They had sailed from Deptford, from Greenwich, from Erith – the adventurers and the settlers; kings’ ships and the ships of men on ‘Change; captains, admirals, the dark “interlopers” of the Eastern trade, and the commissioned “generals” of East India fleets. Hunters for gold or pursuers of fame, they all had gone out on that stream, bearing the sword, and often the torch, messengers of the might within the land, bearers of a spark from the sacred fire. What greatness had not floated on the ebb of that river into the mystery of an unknown earth! ... The dreams of men, the seed of commonwealths, the germs of empires.


    The sun set; the dusk fell on the stream, and lights began to appear along the shore. The Chapman lighthouse, a three-legged thing erect on a mud-flat, shone strongly. Lights of ships moved in the fairway - a great stir of lights going up and going down. And farther west on the upper reaches the place of the monstrous town was still marked ominously on the sky, a brooding gloom in sunshine, a lurid glare under the stars.


    “And this also,” said Marlow suddenly, “has been one of the dark places of the earth.”


    He was the only man of us who still “followed the sea.” The worst that could be said of him was that he did not represent his class. He was a seaman, but he was a wanderer, too, while most seamen lead, if one may so express it, a sedentary life. Their minds are of the stay-at-home order, and their home is always with them - the ship; and so is their country – the sea. One ship is very much like another, and the sea is always the same. In the immutability of their surroundings the foreign shores, the foreign faces, the changing immensity of life, glide past, veiled not by a sense of mystery but by a slightly disdainful ignorance; for there is nothing mysterious to a seaman unless it be the sea itself, which is the mistress of his existence and as inscrutable as Destiny. For the rest, after his hours of work, a casual stroll or a casual spree on shore suffices to unfold for him the secret of a whole continent, and generally he finds the secret not worth knowing. The yarns of seamen have a direct simplicity, the whole meaning of which lies within the shell of a cracked nut. But Marlow was not typical (if his propensity to spin yarns be excepted), and to him the meaning of an episode was not inside like a kernel but outside, enveloping the tale which brought it out only as a glow brings out a haze, in the likeness of one of these misty halos that sometimes are made visible by the spectral illumination of moonshine.


    His remark did not seem at all surprising. It was just like Marlow. It was accepted in silence. No one took the trouble to grunt even; and presently he said, very slow –


    “I was thinking of very old times, when the Romans first came here, nineteen hundred years ago - the other day. ... Light came out of this river since – you say Knights? Yes; but it is like a running blaze on a plain, like a flash of lightning in the clouds. We live in the flicker – may it last as long as the old earth keeps rolling! But darkness was here yesterday. Imagine the feelings of a commander of a fine – what d’ye call ‘em? – trireme in the Mediterranean, ordered suddenly to the north; run overland across the Gauls in a hurry; put in charge of one of these craft the legionaries, - a wonderful lot of handy men they must have been too – used to build, apparently by the hundred, in a month or two, if we may believe what we read. Imagine him here – the very end of the world, a sea the color of lead, a sky the color of smoke, a kind of ship about as rigid as a concertina – and going up this river with stores, or orders, or what you like. Sandbanks, marshes, forests, savages, - precious little to eat fit for a civilized man, nothing but Thames water to drink. No Falernian wine here, no going ashore. Here and there a military camp lost in a wilderness, like a needle in a bundle of hay – cold, fog, tempests, disease, exile, and death, - death skulking in the air, in the water, in the bush. They must have been dying like flies here. Oh yes - he did it. Did it very well, too, no doubt, and without thinking much about it either, except afterwards to brag of what he had gone through in his time, perhaps. They were men enough to face the darkness. And perhaps he was cheered by keeping his eye on a chance of promotion to the fleet at Ravenna by-and-by, if he had good friends in Rome and survived the awful climate. Or think of a decent young citizen in a toga – perhaps too much dice, you know – coming out here in the train of some prefect, or tax-gatherer, or trader even, to mend his fortunes. Land in a swamp, march through the woods, and in some inland post feel the savagery, the utter savagery, had closed round him,- all that mysterious life of the wilderness that stirs in the forest, in the jungles, in the hearts of wild men. There’s no initiation either into such mysteries. He has to live in the midst of the incomprehensible, which is also detestable. And it has a fascination, too, that goes to work upon him. The fascination of the abomination – you know. Imagine the growing regrets, the longing to escape, the powerless disgust, the surrender, the hate.”


    He paused.


    “Mind,” he began again, lifting one arm from the elbow, the palm of the hand outwards, so that, with his legs folded before him, he had the pose of a Buddha preaching in European clothes and without a lotus-flower- “Mind, none of us would feel exactly like this. What saves us is efficiency - the devotion to efficiency. But these chaps were not much account, really. They were no colonists; their administration was merely a squeeze, and nothing more, I suspect. They were conquerors, and for that you want only brute force – nothing to boast of, when you have it, since your strength is just an accident arising from the weakness of others. They grabbed what they could get for the sake of what was to be got. It was just robbery with violence, aggravated murder on a great scale, and men going at it blind – as is very proper for those who tackle a darkness. The conquest of the earth, which mostly means the taking it away from those who have a different complexion or slightly flatter noses than ourselves, is not a pretty thing when you look into it too much. What redeems it is the idea only. An idea at the back of it; not a sentimental pretense but an idea; and an unselfish belief in the idea – something you can set up, and bow down before, and offer a sacrifice to. ...”


    He broke off. Flames glided in the river, small green flames, red flames, white flames, pursuing, overtaking, joining, crossing each other – then separating slowly or hastily. The traffic of the great city went on in the deepening night upon the sleepless river. We looked on, waiting patiently -there was nothing else to do till the end of the flood; but it was only after a long silence, when he said, in a hesitating voice, “I suppose you fellows remember I did once turn fresh-water sailor for a bit,” that we knew we were fated, before the ebb began to run, to hear about one of Marlow’s inconclusive experiences.


    I don’t want to bother you much with what happened to me personally, he began, showing in this remark the weakness of many tellers of tales who seem so often unaware of what their audience would best like to hear; yet to understand the effect of it on me you ought to know how I got out there, what I saw, how I went up that river to the place where I first met the poor chap. It was the farthest point of navigation and the culminating point of my experience. It seemed somehow to throw a kind of light on everything about me – and into my thoughts. It was sombre enough too - and pitiful – not extraordinary in any way – not very clear either. No, not very clear. And yet it seemed to throw a kind of light.


    I had then, as you remember, just returned to London after a lot of Indian Ocean, Pacific, China Seas – a regular dose of the East – six years or so, and I was loafing about, hindering you fellows in your work and invading your homes, just as though I had got a heavenly mission to civilize you. It was very fine for a time, but after a bit I did get tired of resting. Then I began to look for a ship – I should think the hardest work on earth. But the ships wouldn’t even look at me. And I got tired of that game too.


    Now when I was a little chap I had a passion for maps. I would look for hours at South America, or Africa, or Australia, and lose myself in all the glories of exploration. At that time there were many blank spaces on the earth, and when I saw one that looked particularly inviting on a map (but they all look that) I would put my finger on it and say, ‘When I grow up I will go there.’ The North Pole was one of these places, I remember. Well, I haven’t been there yet, and shall not try now. The glamour’s off. Other places were scattered about the Equator, and in every sort of latitude all over the two hemispheres. I have been in some of them, and... well, we won’t talk about that. But there was one yet – the biggest, the most blank, so to speak – that I had a hankering after.


    True, by this time it was not a blank space any more. It had got filled since my boyhood with rivers and lakes and names. It had ceased to be a blank space of delightful mystery – a white patch for a boy to dream gloriously over. It had become a place of darkness. But there was in it one river especially, a mighty big river, that you could see on the map, resembling an immense snake uncoiled, with its head in the sea, its body at rest curving afar over a vast country, and its tail lost in the depths of the land. And as I looked at the map of it in a shop-window, it fascinated me as a snake would a bird – a silly little bird. Then I remembered there was a big concern, a Company for trade on that river. Dash it all! I thought to myself, they can’t trade without using some kind of craft on that lot of fresh water – steamboats! Why shouldn’t I try to get charge of one? I went on along Fleet Street, but could not shake off the idea. The snake had charmed me.


    You understand it was a Continental concern, that Trading society; but I have a lot of relations living on the Continent, because it’s cheap and not so nasty as it looks, they say.


    I am sorry to own I began to worry them. This was already a fresh departure for me. I was not used to get things that way, you know. I always went my own road and on my own legs where I had a mind to go. I wouldn’t have believed it of myself; but, then - you see - I felt somehow I must get there by hook or by crook. So I worried them. The men said ‘My dear fellow,’ and did nothing. Then – would you believe it? – I tried the women. I, Charlie Marlow, set the women to work - to get a job. Heavens! Well, you see, the notion drove me. I had an aunt, a dear enthusiastic soul. She wrote: ‘It will be delightful. I am ready to do anything, anything for you. It is a glorious idea. I know the wife of a very high personage in the Administration, and also a man who has lots of influence with,’ &c., &c. She was determined to make no end of fuss to get me appointed skipper of a river steamboat, if such was my fancy.


    I got my appointment – of course; and I got it very quick. It appears the Company had received news that one of their captains had been killed in a scuffle with the natives. This was my chance, and it made me the more anxious to go. It was only months and months afterwards, when I made the attempt to recover what was left of the body, that I heard the original quarrel arose from a misunderstanding about some hens. Yes, two black hens. Fresleven - that was the fellow’s name, a Dane – thought himself wronged somehow in the bargain, so he went ashore and started to hammer the chief of the village with a stick. Oh, it didn’t surprise me in the least to hear this, and at the same time to be told that Fresleven was the gentlest, quietest creature that ever walked on two legs. No doubt he was; but he had been a couple of years already out there engaged in the noble cause, you know, and he probably felt the need at last of asserting his self-respect in some way. Therefore he whacked the old nigger mercilessly, while a big crowd of his people watched him, thunderstruck, till some man, - I was told the chief’s son, - in desperation at hearing the old chap yell, made a tentative jab with a spear at the white man - and of course it went quite easy between the shoulder-blades. Then the whole population cleared into the forest, expecting all kinds of calamities to happen, while, on the other hand, the steamer Fresleven commanded left also in a bad panic, in charge of the engineer, I believe. Afterwards nobody seemed to trouble much about Fresleven’s remains, till I got out and stepped into his shoes. I couldn’t let it rest, though; but when an opportunity offered at last to meet my predecessor, the grass growing through his ribs was tall enough to hide his bones. They were all there. The supernatural being had not been touched after he fell. And the village was deserted, the huts gaped black, rotting, all askew within the fallen enclosures. A calamity had come to it, sure enough. The people had vanished. Mad terror had scattered them, men, women, and children, through the bush, and they had never returned. What became of the hens I don’t know either. I should think the cause of progress got them, anyhow. However, through this glorious affair I got my appointment, before I had fairly begun to hope for it.


    I flew around like mad to get ready, and before forty-eight hours I was crossing the Channel to show myself to my employers, and sign the contract. In a very few hours I arrived in a city that always makes me think of a whited sepulcher. Prejudice no doubt. I had no difficulty in finding the Company’s offices. It was the biggest thing in the town, and everybody I met was full of it. They were going to run an over-sea empire, and make no end of coin by trade.


    A narrow and deserted street in deep shadow, high houses, innumerable windows with venetian blinds, a dead silence, grass sprouting between the stones, imposing carriage archways right and left, immense double doors standing ponderously ajar. I slipped through one of these cracks, went up a swept and ungarnished staircase, as arid as a desert, and opened the first door I came to. Two women, one fat and the other slim, sat on straw-bottomed chairs, knitting black wool. The slim one got up and walked straight at me – still knitting with downcast eyes - and only just as I began to think of getting out of her way, as you would for a somnambulist, stood still, and looked up. Her dress was as plain as an umbrella-cover, and she turned round without a word and preceded me into a waiting-room. I gave my name, and looked about. Deal table in the middle, plain chairs all round the walls, on one end a large shining map, marked with all the colors of a rainbow. There was a vast amount of red - good to see at any time, because one knows that some real work is done in there, a deuce of a lot of blue, a little green, smears of orange, and, on the East Coast, a purple patch, to show where the jolly pioneers of progress drink the jolly lager-beer. However, I wasn’t going into any of these. I was going into the yellow. Dead in the center. And the river was there – fascinating – deadly - like a snake. Ough! A door opened, a white-haired secretarial head, but wearing a compassionate expression, appeared, and a skinny forefinger beckoned me into the sanctuary. Its light was dim, and a heavy writing-desk squatted in the middle. From behind that structure came out an impression of pale plumpness in a frock-coat. The great man himself. He was five feet six, I should judge, and had his grip on the handle-end of ever so many millions. He shook hands, I fancy, murmured vaguely, was satisfied with my French. Bon voyage.


    In about forty-five seconds I found myself again in the waiting-room with the compassionate secretary, who, full of desolation and sympathy, made me sign some document. I believe I undertook amongst other things not to disclose any trade secrets. Well, I am not going to.


  


  
    
      
        cruising yawl: jol krążowniczy, jacht krążowniczy
      

      [Powrót]
    


    
      
        flutter: trzepot
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        flood: tu: przypływ
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        be bound (somewhere): zmierzać (dokądś)
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        turn of the tide: tu: odpływ
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        sea-reach: ujście (rzeki)
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        interminable: niekończący się
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        in the offing: w bliższej perspektywie
      

      [Powrót]
    


    
      
        weld together: spajać, łączyć, spawać
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        barge: barka, szkuta
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        cluster: pęk, kępa
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        varnished: pokostowany
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        sprit: rozprza (drzewce ożaglowania)
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        brood: wisieć
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        bows: bak, górny pokład w dziobowej części okrętu
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        nautical: żeglarski, morski
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        estuary: ujście rzeki
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        yarn: historia; bajda
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        toy with (sth): bawić się (czymś)
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        bone: tu: kostka domina
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        sit (sat; sat) cross-legged:  siedzieć po turecku
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        aft: na rufie
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        mizzen-mast: bezanmaszt (maszt tylny)
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        sunken: zapadnięty
      

      [Powrót]
    


    
      
        placid: łagodny, spokojny
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        serenity: spokój
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        exquisite: niespotykany
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        pacifically: spokojnie
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        speck: plamka, pyłek
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        benign: łagodny, pogodny
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        unstained: nieskazitelny
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        gauzy: zwiewny, lekki
      

      [Powrót]
    


    
      
        diaphanous: półprzezroczysty
      

      [Powrót]
    


    
      
        reach: obszar
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        sombre: ponury
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        imperceptible: niedostrzegalny
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        forthwith: natychmiast
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        profound: głęboki, przemożny
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        unruffled: spokojny, niezmącony
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        tranquil: spokojny, niezmącony
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        uttermost: najdalszy
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        venerable: czcigodny; sędziwy
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        august: majestatyczny
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        abiding: nieprzemijający
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        reverence: szacunek, cześć
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        evoke: przywoływać
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        tidal current: prąd przypływów i odpływów
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        to and fro: w tę i we w tę
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        unceasing: nieustanny
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        knight-errant: błędny rycerz
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        Golden Hind: Złota Łania (okręt flagowy Francisa Drake’a)
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        flank: bok
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        thus: tak, w ten sposób
      

      [Powrót]
    


    
      
        Erebus, Terror: Ereb, Terror (nazwy statków)
      

      [Powrót]
    


    
      
        interloper: intruz, tu: kupiec prowadzący handel nielegalnie
      

      [Powrót]
    


    
      
        pursuer: poszukiwacz (czegoś)
      

      [Powrót]
    


    
      
        bear (bore; borne): nieść, dźwigać
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        might: moc, potęga
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        bearer: osoba, która coś niesie
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        ebb: odpływ
      

      [Powrót]
    


    
      
        commonwealth: wspólnota (narodowa)
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        germ: zalążek
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        erect: stojący
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        monstrous: potworny; ogromny
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        ominously: złowieszczo
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        lurid: upiorny
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        sedentary: osiadły
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        immutability: niezmienność
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        glide: sunąć, przesuwać się
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        veiled: zawoalowany, zakryty
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        disdainful: lekceważący,
      

      [Powrót]
    


    
      
        inscrutable: nieodgadniony, nieprzenikniony
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        stroll: przechadzka
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        spree: zabawa, popijawa
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        suffice: wystarczać
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        propensity: skłonność
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        kernel: jądro, ziarno (owocu)
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        halo: poświata
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        spectral: upiorny, widmowy
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        grunt: chrząkać
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        blaze: pożar, płomień
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        flicker: iskierka; błysk
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        trireme: trirema, okręt trzyrzędowy
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        craft: statek
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        legionary: legionista
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        lot: grupa
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        apparently: widocznie, wyraźnie
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        lead: ołów
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        rigid: sztywny
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        concertina: koncertyna, harmonia ręczna
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        savage: dzikus
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        Falernian wine: wino falerneńskie (mocne białe wino z okresu starożytnego Rzymu)
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        like a needle in a bundle of hay: jak igła w stogu siana
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        exile: wygnanie
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        skulk: zakradać się, czaić się
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        brag: chwalić się, chełpić się
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        by-and-by: (przest.) wkrótce
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        dice: kości do gry
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        train: orszak
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        prefect: prefekt (urzędnik rzymski)
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        swamp: moczary, bagno
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        savagery: dzikość, barbarzyństwo
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        utter: zupełny, całkowity
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        incomprehensible: niepojęty, niezrozumiały
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        detestable: wstrętny, znienawidzony
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        abomination: ohyda; odraza
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        chap: facet, chłop
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        account: znaczenie
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        merely: tylko, jedynie
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        squeeze: ucisk, presja
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        conqueror: zdobywca
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        brute: brutalny
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        boast of (sth): przechwalać się (czymś)
      

      [Powrót]
    


    
      
        aggravated murder: morderstwo z użyciem broni
      

      [Powrót]
    


    
      
        tackle: mocować się z, stawiać czoło
      

      [Powrót]
    


    
      
        redeem: odkupić
      

      [Powrót]
    


    
      
        pursue: ścigać, gonić
      

      [Powrót]
    


    
      
        overtake (overtook; overtaken): doganiać, przeganiać
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        be fated: mieć przeznaczone
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        inconclusive: bezowocny; nierozstrzygnięty
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        loaf about: obijać się
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        hinder: wstrzymywać, opóźniać
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        scattered about: rozsiany wokół
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        cease: przestać; skończyć
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        by hook or by crook: nie przebierając w środkach
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        personage: osobistość, persona
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        appointed skipper:  mianowany kapitan, dowódca
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        fancy: fantazja, kaprys
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        appointment: nominacja
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        scuffle: starcie
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        attempt: usiłowanie, próba
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        wronged: poszkodowany, pokrzywdzony
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        bargain: transakcja, umowa
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        hammer: walić, spuszczać lanie
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        whack: grzmocić
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        tentative: próbny; niepewny
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        rib: żebro
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        gape: ziać (pustką)
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        rot: gnić
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        askew: przekrzywiony
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        enclosure: ogrodzenie
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        scatter: rozproszyć, rozpędzić na wszystkie strony
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        sepulcher: grobowiec
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        prejudice: przesąd, uprzedzenie
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        innumerable: niezliczony
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        venetian blinds: żaluzje
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        sprout: kiełkować
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        imposing: imponujący
      

      [Powrót]
    


    
      
        carriage archway: wjazd zwieńczony łukiem, arkada
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        ponderously: ociężale
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        ajar: uchylony
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        crack: szpara
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        ungarnished: nieozdobiony
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        arid: jałowy; spieczony
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        knit: robić na drutach
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        downcast: spuszczony
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        somnambulist: somnambulik, lunatyk
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        precede: poprzedzać, iść przed
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        a deuce of a lot of: diabelnie dużo
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        compassionate: współczujący
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        beckon sb into: zaprosić gestem, wskazać drogę gestem
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        sanctuary: sanktuarium, świątynia, azyl
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        squat: przykucnąć, przycupnąć
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        plumpness: pulchne kształty
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        frock-coat: surdut
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        have a grip on sth/sb: panować nad czymś/kimś
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        fancy: wyobrażać sobie
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        murmur: mamrotać, mruczeć
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        vaguely: niewyraźnie
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        bon voyage: (franc.) dobrej podróży
      

      [Powrót]
    


    
      
        desolation: osamotnienie; rozpacz
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        undertake (undertook; undertaken): podejmować się, zobowiązać się
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